Nazywają nas hienami cmentarnymi, ale nimi nie jesteśmy.
Zajmujemy się plądrowaniem przeszłości i proponowaniem jej w teraźniejszości. Odwiedzamy dawne światy, porzucone światy, światy, których nikt już nie chce, i zbieramy wszystko, o czym sądzimy, że zdołamy sprzedać na ogromnym rynku kolekcjonerskim. Chcecie siedemsetletni zegar? tysiącletnie łóżko? Prawdziwą drukowaną książkę? Złóżcie zamówienie, a wcześniej czy później zdołamy je zrealizować.
Od czasu do czasu trafiamy na żyłę złota. Zwykle osiągamy zysk. Raz na jakiś czas wychodzimy na zero. I był tylko jeden świat, gdzie naprawdę straciliśmy pieniądze. Wciąż go pamiętam - Zielona Wierzba. Tyle że nie był zielony, a na całej przeklętej planecie nie było ani jednej wierzby.
Był za to robot. Znaleźliśmy go, ja i Baroni, w oborze, na wpół zasypanego stosem starożytnych części komputerowych i automatycznych paśników dla zmutowanego bydła. Przeszukiwaliśmy ten towar, zastanawiając się, czy znajdziemy na to kupców. Większość odrzucaliśmy na bok... wtedy słońce zajrzało przez otwarte wrota i błysnęło na pryzmatycznym oku.
- Hej, popatrz, co tu mamy! - zawołałem. - Pomóż mi to wygrzebać.
Wszystkie te rupiecie leżały ze dwa metry powyżej miejsca, gdzie stał, gdy stelaż się załamał i praktycznie go zagrzebał. Jedną z nóg miał wygiętą pod niemożliwym kątem, a pozbawioną wyrazu twarz pokrywały pajęczyny. Baroni przyczłapał bliżej - kiedy ma się trzy nogi, trudno sunąć z wdziękiem - i przyjrzał się robotowi.
- Ciekawe - zauważył.
Nigdy nie używał pełnych zdań, kiedy mógł mnie zirytować jednym słowem mogącym oznaczać niemal wszystko.
- Powinien spłacić nasze wydatki, kiedy już go naprawimy i uruchomimy - powiedziałem.
- Ludzka konfiguracja - stwierdził.
- Tak, wciąż je robiliśmy na nasz obraz, jeszcze paręset lat temu.
- Niepraktyczne.
- Oszczędź mi tych praktyczności. Lepiej go wygrzebmy - zaproponowałem.
- Po co się męczyć?
Można zaufać Baroniemu, że przeoczy to. co oczywiste.
Bo ma kostkę pamięci - odparłem. - Kto, do diabła, wie, co widział?
Może się dowiemy, co tu zaszło.
- Zielona Wierzba była opuszczona na długo przed tym, zanim ty się urodziłeś, a ja wyklułem - przypomniał Baroni, wreszcie splatając razem parę słów. - Kogo obchodzi, co tu się stało?
- Wiem, że boli cię od tego głowa, ale spróbuj użyć mózgu. - Stuknąłem, ciągnąc robota za ramię. Zostało mi w rękach. - A jeśli ten, dla kogo on pracował, ukrył coś wartościowego? - Rzuciłem mechaniczną rękę na podłogę. - Może on widział gdzie. Wiesz, że nie musimy sprzedawać tylko tych rupieci; jest też rynek na porządne rzeczy.
Baroni wzruszył ramionami i zaczął pomagać przy odgrzebywaniu robota.
- Słyszę tu dużo „jeśli" i „może" - mruknął.
- Świetnie - odparłem. - Więc siedź na tym, co masz zamiast mdupy, a ja sam załatwię tę sprawę.
- Mam pozwolić, abyś zatrzymał to, co znajdziemy, zamiast się podzielić? - zapytał.
Nagle rzucił się do pracy, odsuwając nieforemne paśniki. Po chwili zatrzymał się i przyjrzał jednemu z nich.
- Duże krowy - zauważył.
- Jakieś trzy lub trzy i pół metra w kłębie, sądząc z rozmiaru boksów i wysokości tych paśników - przyznałem. - Ale nie było ich dość, aby wypełnić całą oborę. Niektóre boksy nigdy nie były używane.
Wreszcie robot został odsłonięty. Sprawdziłem mu kod na karku.
- I co na to powiesz? Ten sukinsyn musi mieć z pięćset lat. A to czyni go antykiem według dowolnej definicji. Ciekawe, ile za niego dostaniemy? Baroni przyjrzał się kodowi.
- Co oznacza AB?
- Aldebaran, Alabama. Planeta Abramsa lub po prostu oznaczenie modelu. Uruchomimy go, to może nam powie. - Spróbowałem postawić robota na nogi. Nic z tego. - Pomóż mi.
- Na statek? - spytał Baroni, znów używając urywków zdań.
- Nie. Nie potrzebujemy sterylnego środowiska, żeby się ząjąć robotem. Wystawimy go tylko na słońce, z dala od tych rupieci, a potem ściągniemy parę mechów, żeby go sprawdziły.
Na wpół wynieśliśmy, na wpół wywlekliśmy robota i położyliśmy na nieco pokruszonej płycie betonu za oborą. Napiąłem mięśnie karku, aktywując wszczepiony mikrochip. i skierowałem sygnał, wskazując ręką statek stojący o niecały kilometr dalej.
- To ja - powiedziałem, a chip przenosił mój głos do komputera statku.
- Obudź mechy numer 3 i 7. wrzuć im dane, jakie masz na temat robotówdo tysiąca lat wstecz, wydaj zestawy naprawcze i wszystko, czego jeszcze mogą potrzebować, żeby naprawić zepsutego robota o nieokreślonym wieku. Potem namierz mój sygnał i przyślij je do mnie.
- Dlaczego te dwa? zdziwił się Baroni.
Czasami sam się zastanawiałem, czemu wziąłem sobie na partnera kogoś tak głupiego. A potem przypomniałem sobie, jak potrafił wywąchać cokolwiek, co posiada komputerowy chip albo kość, nieważne jak dobrze było ukryte, postanowiłem więc udzielić grzecznej odpowiedzi. Nieczęsto mu się trafiały, więc miałem nadzieję, że to doceni.
- Trójka ma wysuwane szypułki oczne i jest zdolny do mikrochi-
rurgii, więc pewnie poradzi sobie z uszkodzonymi mikroobwodami. A siódemka jest mocny jak wół. Może postawić robota, podnosić go do góry, przesuwać tak, jak mu każe trójka. Oba przyjdą tu wypełnione po brzegi wszystkim, co bazy danych statku posiadają na temat robotów. Więc jeśli da się go uratować, znajdą na to sposób.
Odczekałem chwilę, by sprawdzić, czy nie ma kolejnych głupich pytań. Oczywiście miał.
- Dlaczego ktokolwiek tu przylatuje? - zapytał, badając wzrokiem posępny krajobraz.
- Ja przyleciałem po to, co teraz uchodzi za skarb - oparłem. – Nie mam pojęcia, po co ty.
- Miałem na myśli pierwotnie. - Jego twarz zaczęła lśnić tym odcieniem gruszkowej zieleni, który oznaczał, że zaczynam go wkurzać.
- Nic tu nie rośnie, a promieniowanie ultrafioletowe w końcu zabija większość zwierząt. Więc dlaczego?
- Bo nie wszyscy ludzie są tacy sprytni jak ja.
- To zubożały świat - mówił dalej Baroni. - Co cennego możemy tu znaleźć?
- To co zwykle. Rodzinne pamiątki, hologramy, stare przybory kuchenne, może nawet parę monet Republiki.
- Waluty Republiki nie można wydać.
- To prawda. Ale parę lat temu widziałem, jak moneta pięciokredytowa poszła za trzysta dolarów Marii Teresy. A mówią, że obecnie warta jest dwa razy tyle.
- Tego nie wiedziałem - przyznał.
- Założę się, że o tym wszystkim, czego nie wiesz, można by napisać książkę.
- Dlaczego ludzie są tacy złośliwi i nieuprzejmi?
- Prawdopodobnie dlatego, że musimy wiele czasu spędzać z innymi rasami, takimi jak Baroni - odparłem.
Zanim zdążył odpowiedzieć, przytoczyły się mechy numer 3 i 7.
- Melduję się na służbę - odezwał się Trójka swoim piskliwym, mechanicznym głosem.
- To bardzo stary robot - poinformowałem, wskazując nasze znalezisko. - Nie działa od kilkuset lat, może nawet dłużej. Sprawdźcie, czy możecie go doprowadzić do stanu sprawności.
- Żyjemy, by służyć - zahuczał Siódemka.
- Trudno mi wyrazić, jak bardzo mnie to cieszy. - Zwróciłem się do Baroniego. - Zjedzmy jakiś lunch.
- Dlaczego zawsze tak do nich mówisz? - zapytał Baroni. kiedy oddaliliśmy się od mechów. - Przecież nie rozumieją sarkazmu.
- Mam to w naturze - wyjaśniłem. - Poza tym. jeśli nie znają sarkazmu, musiały to odebrać jako komplement. Pewnie będą zadowolone.
- To maszyny. Nie możesz im sprawić przyjemności, tak samo jak nie możesz ich obrazić.
- Więc jaka to różnica?
- Im więcej czasu spędzam z ludźmi, tym mniej ich rozumiem - stwierdził Baroni, wydając z siebie bulgoczący dźwięk, który dla niego był głębokim westchnieniem. - Nie mogę się doczekać, kiedy ten robot zacznie działać. Jako istota logiczna i pozbawiona emocji będzie się zachowywał bardziej sensownie.
- Daruj sobie to poczucie wyższości - odpaliłem. - Nie jesteś tu dlatego, że papa Baroni popatrzył na mamę Baroni z logiką wypełniającą mu serce.
Baroni znowu zabulgotał.
- Jesteś beznadziejny - powiedział w końcu.
Kazaliśmy jednemu z mechów, aby przyniósł nam lunch, a potem usiedliśmy i jedliśmy, opierąjąc się plecami o przeciwne strony rosochatego starego drzewa. Nie chciałem patrzeć, jak wężowaty obiad Baroniego wije się i skręca, protestując po drodze, wsysany niczym żywe długie kawałki spaghetti. A on miał zwykle moralne opory, których nigdy nie rozumiałem, przed obserwowaniem, jak gryzę kanapkę. Już prawie kończyliśmy, kiedy zbliżył się mech Trójka.
- Wszystkie uszkodzenia zostały naprawione - oznajmił radośnie.
- Szybko - przyznałem.
- Nie było nic zepsutego. - A potem zaczął trzyminutowe wyjaśnienie tego, co zrobił z obwodami robota.
- Wystarczy - powiedziałem, kiedy przeszedł do dysertacji na temat efektu mezonów n na ujemne pola magnetyczne w związku z pryzmatycznymi oczami. - Wściekle mi zaimponowałeś. A teraz chodźmy spojrzeć na to cudo.
Wstałem, podobnie jak Baroni. i wróciliśmy na tę betonową płytę. Kończyny robota były teraz proste, ramię na swoim miejscu, lecz wciąż leżał bez ruchu na pokruszonej nawierzchni.
- Mówiłeś chyba, że go naprawiłeś.
- Naprawiłem, ale moje oprogramowanie zakazuje aktywacji robota, dopóki nie będzie pan obecny.
- Świetnie. Obudź go.
Mech dokonał ostatniej szybkiej regulacji i się cofnął. Robot zabrzęczał, łagodnie budząc się do życia, i usiadł.
- Witaj z powrotem - powiedziałem.
- Z powrotem? - zdziwił się robot. - Nigdzie nie odchodziłem.
- Spałeś przez pięć stuleci, może sześć.
- Roboty nie mogą spać. - Rozejrzał się. - A jednak wszystko się zmieniło. Jak to możliwe?
- Byłeś zdezaktywowany - wtrącił Baroni. - Prawdopodobnie wyczerpało się źródło energii.
- Zdezaktywowany - powtórzył robot. Poruszył głową z lewa na prawo, badając otoczenie. - Tak. Rzeczywistość nic może zmienić się tak bardzo w ciągu jednej chwili.
- Masz jakieś imię? - spytałem.
- Samson 4133. Ale panienka Emily nazywała mnie Sammy.
- Które imię preferujesz?
- Jestem robotem. Nie mam żadnych preferencji.
Wzruszyłem ramionami.
- Jak sobie życzysz, Samsonie.
- Sammy - poprawił.
- Myślałem, że nie masz żadnych preferencji.
- Ja nie - odparł robot. - Ale ona tak.
- Jak ona się nazywa?
- Panienka Emily.
- Tylko? - zdziwiłem się. - Żadnego nazwiska, które się z tym
wiąże?
- Panienka Emily to imię. którym polecono mi się do niej zwracać.
- Zakładam, że jest dzieckiem - odezwał się Baroni ze swym zwykłym talentem odkrywania rzeczy oczywistych.
Była kiedyś - zgodził się Sammy. - Pokażę ją wam.
A potem, jakoś - nigdy nie rozumiałem używanej przy tym technologii - wykonał projekcję pełnowymiarowego hologramu małej dziewczynki, może pięcioletniej, ubranej w plisowaną fioletowo-białą sukienkę. Miała różowe policzki, błyszczące niebieskie oczy i uśmiech, dla którego mężczyźni w przyszłości chcieliby umierać, jeśli tylko dostaliby taką szansę.
Dopiero kiedy zrobiła krok naprzód - bardzo niezgrabny krok - zauważyłem, że ma protezę lewej nogi.
- Fatalna sprawa - uznałem. - Taka ładna dziewczynka.
- Ciekawe, czy taka się urodziła - zastanowił się Baroni.
- Kocham cię, Sammy - powiedział hologram.
Nie spodziewałem się dźwięku i trochę mnie to zaskoczyło. Miała taki szczęśliwy głos. Może nie wiedziała, że zwykle małe dziewczynki mają dwie nogi. W końcu był to niedoludniony świat; równie dobrze mogła nie widywać nikogo oprócz rodziców.
- Pora już na drzemkę, panienko Emily - odezwał się głos Sammy’ego.
- Zaniosę cię do pokoju.
Kolejne zaskoczenie. Głos jakby nie pochodził od robota, ale skądś... spoza ekranu. Odtwarzał tę scenę dokładnie tak, jak się wydarzyła, ale oglądaliśmy ją poprzez jego oczy. A ponieważ sam nie mógł siebie widzieć, my również nie.
- Pójdę - oświadczyło dziecko. - Mama mówiła, że muszę ćwiczyć chodzenie, żebym pewnego dnia mogła się bawić z innymi dziewczynkami.
- Tak, panienko Emily.
- Ale możesz mnie złapać, jeśli zacznę się przewracać, tak jak zawsze.
- Tak, panienko Emily.
- Co ja bym bez ciebie zrobiła, Sammy.
- Upadłabyś, panienko Emily - odparł.
Roboty zawsze są tak piekielnie dosłowne.
I równie nagle, jak się pojawiła, scena zniknęła.
- Więc to była panienka Emily?
- Tak - potwierdził Sammy.
- A ty byłeś własnością jej rodziców?
- Tak.
- Czy rozumiesz upływ czasu, Sammy?
- Potrafię kalibrować czas z dokładnością do trzech nanosekund...
- Nie o to pytałem. Na przykład co byś powiedział, gdybym stwierdził, że scena, którą tu właśnie obejrzeliśmy, wydarzyła się ponad pięćset lat temu?
- Zapytałbym, czy mierzycie czas w latach ziemskich, w galaktycznych latach standardowych czy w latach nowego kalendarza Demokracji...
- Nieważne.
Sammy zamilkł i stał nieruchomo. Komuś, kto zobaczyłby go akurat w tej chwili, trudno byłoby wykazać, że wciąż działa.
- Co się z nim stało? - zdziwił się Barani. - Przecież baterie nie mogły się jeszcze wyczerpać.
- Oczywiście, że nie. Były budowane, żeby działać przez lata bez ładowania.
I wtedy zrozumiałem. To nie był robot rolniczy, nie miał nakazu, aby ruszyć do pracy na polu. Nie był mechem, więc nie interesowało go naprawianie paśników w oborze. Przez chwilę myślałem, że jest może lokajem czy kamerdynerem, ale jeśli tak, próbowałby się dowiedzieć, czego chcę, aby mógł służyć, a najwyraźniej tego nie robił. Pozostawała tylko jedna możliwość.
Był niańką.
Podzieliłem się tym wnioskiem z Baranim, a on przyznał mi rację.
- Patrzymy tutaj na masę forsy - stwierdziłem z podnieceniem.
- Pomyśl tylko, w pełni sprawny antyczny robot niania. Może opiekować się dziećmi, kiedy jego nowi właściciele ruszają na poszukiwanie nowych artefaktów.
- Coś tu się nie zgadza - rzekł Barani, który nigdy nie był kimś. kogo można by nazwać optymistą.
- Jedyne, co tu się nie zgadza, to że nie mamy dość worków, aby zapakować wszystkie pieniądze, które za niego dostaniemy.
- Rozejrzyj się - powiedział Barani. - To miejsce zostało opuszczone, a nigdy im się dobrze nie powodziło. Jeśli on jest taki cenny, to dlaczego go zostawili?
- Jest niańką. Pewnie panienka wyrosła z jego opieki.
- Lepiej sprawdźmy. - Znów powrócił do swoich fragmentów
zdań.
Wzruszyłem ramionami i podszedłem do robota.
- Sammy, a co robiłeś nocą, gdy panienka Emily zasnęła?
Znowu ożył.
- Stałem przy jej łóżku.
- Całą noc, każdej nocy?
- Tak. proszę pana. Chyba że obudziła się i prosiła o środki przeciwbólowe. które pobierałem i przynosiłem.
- Często potrzebowała takich środków?
- Nie wiem, proszę pana.
Zmarszczyłem czoło.
- Mówiłeś chyba, że przynosiłeś je, kiedy ich potrzebowała.
- Nie, proszę pana poprawił mnie. - Powiedziałem, że przynosiłem je, kiedy o to prosiła.
- Nie prosiła zbyt często?
- Tylko wtedy, kiedy ból stawał się nieznośny. - Sammy zamilkł na chwilę. - Nie do końca rozumiem słowo nieznośny, ale wiem. że miał na nią szkodliwy wpływ. Moja panienka Emily często cierpiała bóle.
- Jestem zdziwiony, że rozumiesz słowo ból - odparłem.
- Czuć ból to być nieoperatywnym lub w pewnym stopniu dysfunkcjonalnym.
- Tak, ale i coś więcej. Czy panienka Emily próbowała jakoś to opisać?
- Nie. Nigdy nie mówiła o swoim bólu.
- Czy cierpiała mniej, kiedy urosła i przyzwyczaiła się do swego kalectwa? - pytałem dalej.
- Nie, proszę pana. - Zawahał się. - Istnieje wiele rodzajów dysfunkcji.
- Chcesz powiedzieć, że miała też inne problemy?
I nagle zobaczyliśmy kolejną scenę z przeszłości Sammy'ego. To była ta sama dziewczynka, teraz może trzynastoletnia, patrząca na swoją twarz w lustrze. Nie podobało jej się to, co widziała. I mnie też nie.
- Co to jest? - spytałem, zmuszając się, aby nie odwrócić głowy.
- Choroba grzybicza - odpowiedział Sammy, podczas gdy dziewczynka bez większych sukcesów usiłowała kremem i pudrem zasłonić brzydkie skazy pokrywające twarz.
- Czy to charakterystyczne dla tej planety?
- Tak.
- Musieliście mieć tu sporo brzydkich ludzi w okolicy.
- Nie atakowała większości kolonistów. Ale system immunologiczny panienki Emily był już osłabiony przez jej inne choroby.
- Jakie inne choroby?
Sammy wyrzucił z siebie trzy lub cztery nazwy, których nigdy nie słyszałem.
- I nikt więcej w rodzinie na to nie chorował?
- Nie. proszę pana.
- Mojej rasie też się to zdarza - wtrącił Baroni. - Od czasu do czasu niepełnowartościowy genetycznie osobnik rodzi się i osiąga dojrzałość.
- Ona nie była niepełnowartościowa genetycznie - oświadczył Sammy.
- O! - Byłem zaskoczony. Rzadko się zdarza, aby robot zaprzeczył żywej istocie, nawet obcej. - A jaka była?
Sammy przez chwilę zastanawiał się nad odpowiedzią.
- Doskonała - rzekł w końcu.
- Założę się, że inne dzieciaki tak nie myślały.
- Co oni wiedzą? - odparł robot i natychmiast wyświetlił następną scenę.
Teraz dziewczyna była już dorosła, miała około dwudziestu lat. Starała się zakrywać większą część skóry, lecz widzieliśmy, jakie niszczące efekty wywarła choroba na dłoniach i twarzy. Z pięknych błękitnych oczu spływały łzy, zwilżąjąc pergaminową skórę na zapadłych policzkach. Szloch wstrząsał jej wyniszczonym ciałem.
Nagle pojawił się hologram ręki robota dotykąjącej delikatnie jej ramienia.
- Och, Sammy! - zapłakała. - Naprawdę myślałam, że mnie lubi! Zawsze był dla mnie taki miły. - Łzy płynęły niesłabnącym strumieniem. - Ale widziałam jego twarz, kiedy sięgnęłam, by wziąć go za rękę. Czułam, jak zadrżał, kiedy go dotknęłam. Tak naprawdę odczuwał dla mnie tylko litość. Tylko na to mogę od wszystkich liczyć.
- Co oni wiedzą? - rozległ się głos Sammy’ego, wymawiający te same słowa tym samym tonem, którego użył przed chwilą.
- To nie tylko on - powiedziała. - Nawet zwierzęta na farmie uciekąją, gdy się zbliżam. Nie wiem, jak ktokolwiek może wytrzymać ze mną w jednym pokoju. - Spojrzała w stronę, gdzie stał robot. - Mam tylko ciebie, Sammy. Jesteś moim jedynym przyjacielem na całym świecie. Proszę, nigdy mnie nie opuszczaj.
- Nigdy cię nie opuszczę, panienko Emily - odparł głos Sammy’ego.
- Obiecaj.
- Obiecuję.
Po czym hologram zniknął, a Sammy znowu stał milczący i nieruchomy.
- Naprawdę zależało mu na niej - zauważył Baroni.
- Chłopakowi? Jeśli tak, dość dziwnie to okazywał.
- Nie, oczywiście że nie chłopcu. Robotowi.
- Daj spokój - odparłem. - Roboty nie mąją uczuć.
- Sam przecież słyszałeś.
- To były zaprogramowane reakcje - wyjaśniłem. - Ma pewnie ze trzy miliony do wyboru.
- To są emocje - upierał się Baroni.
- Tylko się nie rozklej. Jeszcze chwila, a powiesz, że jest zbyt ludzki, zęby go sprzedawać.
- To ty jesteś ludzki - stwierdził Baroni. - On to ktoś, kto zna współczucie.
- Mam więcej współczucia niż jej rodzice, którzy pozwolili tak córce dorastać - odparłem z irytacją. Znów stanąłem przed robotem. - Sammy, dlaczego lekarze nic dla niej nie zrobili?
- To była kolonia rolnicza. Na całej planecie żyło tylko trzysta osiemdziesiąt siedem rodzin. Z początku Demokracja raz w roku przysyłała lekarza, ale gdy zostało mniej niż sto rodzin, przestał przylatywać. Panienka Emily ostatni raz widziała lekarza, kiedy miała czternaście lat.
- A co ze szpitalem poza planetą? - spytał Baroni.
- Nie mieli statku ani pieniędzy. Przybyli tutaj w drugim roku siedmioletniej suszy. A potem różne katastrofy zniszczyły kolejne sześć plonów. Wszystkie oszczędności wydali na zmutowane bydło, ale bydło wymarło, zanim pojawiły się młode czy mleko. Jedna po drugiej rodziny zaczęły opuszczać tę planetę jako zubożali podopieczni Demokracji.
- W tym rodzina panienki Emily? - spytałem.
- Nie. Matka umarła, kiedy panienka Emily miała dziewiętnaście lat, a ojciec dwa lata później.
- Więc kiedy panienka Emily odleciała z planety, czemu ciebie tu zostawiła?
- Nie odleciała.
Zmarszczyłem brwi.
- Nie mogła prowadzić farmy, nie w tym stanie.
- Nie pozostała już żadna farma do prowadzenia - odparł Sammy.
- Plony zniszczały, a bez ojca nie było już nikogo, kto mógłby utrzymać maszyny w mchu.
- Ale ona została. Dlaczego?
Sammy przyglądał mi się przez chwilę. Może dobrze, że jego twarz nie była zdolna do wyrażania czegokolwiek, gdyż miałem silne wrażenie, że uznał to pytanie za zbyt prostackie lub zbyt głupie, by warte było odpowiedzi. W końcu wyświetlił następną scenę. Tym razem dziewczyna, teraz już kobieta pod trzydziestkę, z ohydnymi pęcherzami i otwartymi ranami na twarzy i szyi, siedziała na prymitywnym latającym fotelu, najwyraźniej zbyt słaba, by ustać o własnych siłach.
- Nie! - wychrypiała z goryczą.
- To twoi krewni - rozległ się głos Sammy’ego. - I mają dla ciebie miejsce.
- Tym bardziej powinnam troszczyć się o nich. Nikt nie powinien być zmuszany do znoszenia mojego towarzystwa. Zwłaszcza ludzie, którzy mają dość przyzwoitości, by złożyć mi taką ofertę. Zostaniemy tutaj, sami na tej planecie, aż do końca.
- Tak, panienko Emily.
Odwróciła się i spojrzała w miejsce, gdzie stał Sammy.
- Chcesz mi powiedzieć, że powinnam odlecieć, prawda? Ze jeśli dotrzemy na Jefferson IV, znajdę tam opiekę medyczną i wyzdrowieję, ale oprogramowanie nie pozwala, byś mi zaprzeczył. Mam rację?
- Tak, panienko Emily.
Cień uśmiechu przemknął po jej zniszczonej twarzy.
- Teraz wiesz, co to jest ból.
- Jest... nieprzyjemny, panienko Emily.
- Nauczysz się z nim żyć - odparła. Wyciągnęła rękę i ze współczuciem poklepała nogę robota. - Jeśli to jakaś pociecha, to nic wiem, czy ich lekarze zdołaliby mi pomóc, nawet kiedy jeszcze byłam młoda. A z pewnością nie potrafią pomóc mi teraz.
- Wciąż jesteś młoda, panienko Emily.
- Wick jest rzeczą względną. Stoję teraz tak blisko grobu, że niemal czuję smak ziemi.
Pojawiła się metalowa dłoń. Emily ujęła ją w dziesięć niewiarygodnie kruchych palców.
- Nie żałuj mnie, Sammy. Nie było to życie, którego życzyłabym komukolwiek, więc nie będę żałować, że się kończy.
- Jestem robotem - odparł Sammy. - Nie potrafię odczuwać
żalu.
- Nie masz pojęcia, jakie to szczęście.
Rzuciłem Baraniemu tryumfujący uśmiech, który mówił: Widzisz, nawet Sammy przyznaje, że nie potrafi odczuwać żadnych emocji.
A on odpowiedział mi spojrzeniem, które mówiło: Aż do tej pory nie miałem pojęcia, że roboty potrafią kłamać.
I wiedziałem, że nadal mamy kłopot.
Scena zniknęła.
- Jak szybko potem umarła? - spytałem Sammy’ego.
- Siedem miesięcy, osiemnaście dni. trzy godziny i cztery minuty, proszę pana.
- Była bardzo zgorzkniała - zauważył Barani.
- Była zgorzkniała, ponieważ się urodziła, proszę pana - rzeki robot.
- Nie dlatego, że umierała.
- Zapadła w śpiączkę czy była przytomna aż do końca? zapytałem z niezdrowej ciekawości.
- Kontrolowała swoje zmysły aż do chwili zgonu - odparł Sammy. - Ale nic nie widziała przez ostatnie osiemdziesiąt trzy dni swego życia. Funkcjonowałem jako jej oczy.
- A po co były jej oczy? - zdziwił się Barani. - Miała ten latający fotel, a dom jest jednopoziomowy.
- Gdy ktoś żyje w samotności, proszę pana, wiele dla niego znaczą książki - wyjaśnił robot.
A ja pomyślałem: Ten mechaniczny sukinsyn robi nam tu prawdziwy wykład.
Bez ostrzeżenia wyświetlił nam ostatnią scenę.
Kobieta o oczach już nie niebieskich, lecz zmętniałych od katarakty i jeszcze czegoś - choroby bakteryjnej, grzybicy, kto to wie? – leżała w łóżku, oddychała z trudem.
Z punktu widzenia Sammy’ego widzieliśmy nic tylko ją, ale też - o wiele bliżej - tomik poezji. Po chwili usłyszałem głos robota:
- Może przeczytam coś innego, panienko Emily.
- Ten wiersz chciałabym usłyszeć - szepnęła. - Napisała go Edna St. Vincent Millay, i to mój ulubiony.
- Ale on dotyczy śmierci - zaprotestował Sammy.
- Całe życie dotyczy śmierci - odparła tak cicho, że ledwo ją usłyszałem. - Wiesz przecież, że umieram, Sammy.
- Wiem, panienko Emily.
- To pociesząjące, że moja brzydota nie pomniejszy piękna wokół mnie. że ono pozostanie, kiedy ja już odejdę. - Proszę cię. czytaj.
Sammy zaczął czytać:
- Wciąż będą róże i rododendrony
Kiedy już legniesz pod ziemią złożony;
Wciąż będą śpiewać wśród jaśminów białych...
I nagle glos robota umilkł. Przez chwilę myślałem, że to jakaś skaza projekcji. Lecz potem zauważyłem, że panienka Emily umarła.
Patrzył na nią przez długą minutę, co oznaczało, że my również, a później scena się rozwiała.
- Pochowałem ją pod jej ulubionym drzewem powiedział Sammy. - Ale już go tu nie ma.
- Nic nie trwa wiecznie, nawet drzewa - stwierdził Baroni. - A minęło pięćset lat.
- To bez znaczenia. Wiem. gdzie ona jest.
Poprowadził nas do nagiego skrawka ziemi około trzystu metrów od ruin domu. Na ziemi leżał kamień, a na nim równo wyrzeźbiony następujący napis:
Panienka Emily
2298-2331 E.G.
Wciąż będą róże
i rododendrony
- To piękne. Sammy - powiedział Baroni.
- Tego właśnie chciała.
- Co zrobiłeś, kiedy już ją pochowałeś? - spytałem.
- Poszedłem do obory.
- Na jak długo?
- Ponieważ panienka Emily umarła, nie było potrzeby, żebym przebywał w domu. Pozostałem w oborze przez wiele lat, dopóki nie wyczerpała się moja bateria. Wiele lat? - powtórzyłem. - A co. u diabła, tam robiłeś?
- Nic.
- Po prostu stałeś tam?
- Po prostu stałem.
- I nic nie robiłeś?
- Nic.
Spoglądał dłuższą chwilę i mógłbym przysiąc, że mnie analizuje.
Wreszcie znowu się odezwał:
- Wiem. że zamierzacie mnie sprzedać.
- Znajdziemy ci rodzinę z inną panienką Emily - obiecałem i pomyślałem: Jeżeli to oni dadzą najwięcej.
Nie chcę służyć w innej rodzinie. Chcę zostać tutaj.
- Tutaj nic nie ma. Cała planeta jest opuszczona.
- Obiecałem panience Emily. że nigdy jej nie opuszczę.
- Ale ona teraz nie żyje - przypomniałem.
- Nic określiła żadnych warunków swojej prośby. I ja nie określiłem warunków mojej obietnicy.
Spojrzałem na Sammy'ego, potem na Baroniego i zdecydowałem, że potrzeba będzie dwóch mechów: jednego, aby przeniósł robota na statek, i drugiego, żeby powstrzymał Baroniego przed jego uwolnieniem.
- Ale jeśli spełnicie jedną moją prośbę, złamię daną obietnicę i pójdę z wami.
Nagle poczułem, jakbym czekał na dalszy ciąg czegoś, czego początek przegapiłem.
- Czego chcesz, Sammy?
- Powiedziałem, że nic nie robiłem w oborze. To prawda. Nie mogłem robić lego, co chciałem. A co chciałeś?
- Chciałem płakać.
Nie wiem. czego się spodziewałem, ale na pewno nie lego.
- Roboty nie płączą - powiedziałem.
- Roboty nie potrafią płakać - odparł Sammy. - To różnica.
- A tego byś chciał?
- Tego właśnie pragnąłem, odkąd umarła panienka Emily.
- Wmontujemy ci możliwość płaczu i wtedy pójdziesz z nami?
- Tak.
- Sammy. dobiliśmy targu.
Skontaktowałem się ze statkiem, kazałem nakarmić mecha numer 3 wszystkim, co było w bibliotece medycznej na temat łez i gruczołów łzowych, a potem przysłać go tutaj. Pojawił się po dziesięciu minutach. Zdezaktywował robota, a potem zaczął przy nim grzebać i majstrować. Jakieś dwie godziny później oświadczył, że praca jest skończona, że Sammy ma teraz kanaliki łzowe i zapas roztworu, który wystarczy na sześćset autentycznych słonych łez z każdego oka.
Kazałem Trójce, aby mi pokazał, jak uruchomić robota, a potem odesłałem go na statek.
- Słyszałeś kiedyś, żeby robot chciał płakać? - spytałem Baroniego.
- Nie.
- Ja też nie - przyznałem, dziwnie zakłopotany.
- On ją kochał.
Tym razem nie protestowałem. Zastanawiałem się, co jest gorsze: przez trzydzieści lat bezskutecznie próbować żyć jak normalna ludzka istota czy przez trzydzieści lat bezskutecznie próbować zapłakać. Inne sprawy jakoś mnie nie wzruszały; Sammy robił po prostu to, co robią roboty. Dopiero myśl o tym, jak bardzo pragnął zrobić to. czego roboty nie robią, sprawiła, że zacząłem go żałować. Co z kolei wzbudziło we mnie irytację; zwykle nie żal mi nawet ludzi, a co dopiero maszyn.
To, czego pragnął, było tak prostą rzeczą w porównaniu ze wspaniałymi ambicjami mojej rasy. Kiedyś chcieliśmy pokonać ocean - i pokonaliśmy. Chcieliśmy latać - polecieliśmy. Chcieliśmy sięgnąć do gwiazd - i sięgnęliśmy do nich. A Sammy chciał tylko zapłakać po stracie panienki Emily. Czekał połowę tysiąclecia i zgodzi! się na ponowną sprzedaż w niewolę za kilka zwykłych łez.
To była fatalna wymiana.
Wyciągnąłem rękę i uruchomiłem robota.
- Gotowe? - zapytał.
- Tak - odparłem. - Teraz możesz wypłakać sobie oczy.
Sammy patrzył prosto przed siebie.
- Nie mogę - oświadczył w końcu.
- Myśl o panience Emily - zasugerowałem. - Pomyśl o tym, jak bardzo za nią tęsknisz.
- Czuję ból - stwierdził Sammy. Ale nie mogę płakać.
- Jesteś pewien?
- Jestem pewien. To moja wina, bo żywiłem myśli i pragnienia ponad moją pozycję. Panienka Emily często mówiła, że łzy pochodzą z serca i duszy. Jestem robotem. Nie mam serca i nie mam duszy, więc nie mogę płakać, nawet z kanalikami łzowymi, które mi daliście. Przykro mi, że zmarnowaliście czas. Bardziej złożony model od razu by zrozumiał swoje ograniczenia. - Milczał przez chwilę, a potem zwrócił się do mnie: - Teraz pójdę z wami.
- Zamknij się - rzuciłem.
Umilkł natychmiast.
- Co się dzieje? - spytał Baroni.
- I ty też się zamknij! - warknąłem.
Przywołałem Mechy numer 7 i 8 i kazałem im kopać grób dla
Sammy’ego obok jego ukochanej panienki Emily. Nagle przyszło mi do głowy, że nie znam nawet jej nazwiska i że nie pozna go nikt, kto przypadkiem zobaczy jej nagrobek. A potem uznałem, że to nie ma znaczenia.
Mechy skończyły i przyszła pora, by go zdezaktywować.
- Dotrzymałbym słowa - powiedział Sammy.
- Wiem.
- Cieszę się, że nie zmusił mnie pan do tego.
Podprowadziłem go do grobu.
- To nie będzie tak, jak po wyczerpaniu baterii - wyjaśniłem. – Tym razem to na zawsze.
- Ona nie bała się śmierci - odparł Sammy. - Dlaczego ja miałbym się bać?
Usunąłem wtyczkę i kazałem mechom ułożyć go w grobie. Potem zaczęły wypełniać dół ziemią, a ja wróciłem do statku, aby załatwić ostatnią sprawę. Kiedy mechy skończyły, kazałem Siódemce przenieść moje dzieło na grób Sammy'ego.
- Nagrobek dla robota? - zdziwił się Baroni.
- Czemu nie? - odparłem. - Są gorsze wady niż szczerość i lojalność. - Wiedziałem o tym dobrze; nagromadziłem ich dosyć.
- Naprawdę cię wzruszył.
Ujrzenie kogoś, kim mógłby się stać, robi z człowiekiem takie rzeczy. Nawet jeśli tamten składa się w całości z metalu, krzemu i pryzmatycznych oczu.
- Co tu jest napisane? - spytał Baroni, kiedy skończyliśmy mocowanie nagrobka.
Odsunąłem się, żeby przeczytał:
„Sammy”
Anstralopitecus robotus
- Bardzo wzruszające.
- Drobiazg - powiedziałem zakłopotany. - Zwykły nagrobek.
- Jest też nieścisły - zauważył Baroni.
- Był lepszym człowiekiem niż ja.
- Wcale nie był człowiekiem.
- Pieprz się.
Baroni nie wie, co to znaczy, ale wie, że to obraźliwe, więc zareagował natychmiast, tak jak zawsze.
- Oczywiście zdajesz sobie sprawę, że właśnie zakopałeś nasze zyski.
Nie byłem w nastroju na te jego dowcipy.
- Sprawdź, ile był wart, to wypłacę ci twoją połowę - odparłem.
- A zacznij znowu narzekać, to kopniakiem wbiję ci te twoje obce zęby w twoje obce gardło.
Popatrzył na mnie nieruchomo.
- Nigdy nie zrozumiem ludzi - stwierdził.
Wszystko to zdarzyło się dwadzieścia lat temu. Oczywiście Baroni nigdy nie poprosił o swoją połowę pieniędzy, a ja już nigdy mu tego nie zaproponowałem. Wciąż jesteśmy partnerami. Sądzę, że z przyzwyczajenia.
Nadal zdarza się, że myślę o Sammym. Nie tak często jak kiedyś, ale jednak od czasu do czasu.
Wiem, że są kaznodzieje i kapłani, którzy powiedzieliby, że był tylko maszyną, że myśleć o nim inaczej to bluźnierstwo, a przynajmniej głupota. I może mają rację. Do diabła, nawet nie wiem. czy w ogóle istnieje Bóg, ale jeśli tak, to chciałbym wierzyć, że jest Bogiem wszystkich nas - Australopiteków.
W tym Sammy'ego.
Tłumaczenie:
Elżbieta
Gepfert